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Wywiad z Marszalkiem Piłsudskim.
0 budżetach w Sejmach, DCBA

ciwnikiem jakichkolwiekbądź rządów sejmowych, 

rządów klubowych, rządów, gdzie głównym  intere­

sem jest — wbrew konstytucji, jak to udowodni­

łem — rozrost wychodków partyjnych — zdecy­

dowałem odrazu, że permanentnych sejmów w 

Polsce nie dopuszczę. Dlatego też zastanawiać się 

musiałem nietylko nad ograniczeniem czasu trwa­

nia sesji panów posłów, ale i nad przedmiotami, 

któreby były objektem ich prac. Zatrzymałem się 

wtedy na myśli, że —  szanując naturalnie nie po­

słów, lecz samą instytucję Sejmu, skoncentrować 

muszę prace i. zw. parlamentu na budżecie. Gdyż 

właściwie budżet jest istotą praw  parlamentów na 

świecie i z tego właśnie źródła wypłynęła walka, 

na całym świecie toczona z absolutyzmem, któ­

ra tyle krwi i tyle wysiłków kosztowała całą ludz­

kość. W tym kierunku też postępowałem i uczy­

łem postępować to pokolenie ministrów, które za­

częło pracować po maju. Jednakże, przyglądając  

się bacznie tej właśnie pracy i tej dziedzinie życia 

publicznego w Polsce, przekonałem się dość szyb­

ko, że jestem, niestety, z temi sejmami, a raczej z 

tymi posłami, na bardzo uciążliwej i demoralizu­
jącej drodze, —

Małpie grymasy sejmowe.
Przedewszystkiem, proszę Pana, pamiętać trze­

ba o technice pracy rządowej. Technika ta, pod­

wyższając się co roku, stała zawsze znacznie wy­

żej, niż technika pracy Sejmu, tak, źe najczęściej 

była to rozmowa człowieka z gęsią i prosięciem. 

Działo się zaś to głównie dlatego, że panowie po­

słowie — zamiast ześrodkować się na głównych 

kierunkach i rysach budżetu —  próbowali, swoim  

niecnym zwyczajem, być nietylko konkurentami, 

ale i zwierzchnikami rządu właśnie w drobnych 

szczegółach, czyniąc w dodatku małpie wysiłki w  

celu dobrania się jeżeli nie do łydek, to przynaj­

mniej do spodni panów ministrów. Tendencja ta 

musiała kurczyć i zmniejszać się do poziomu naj­

niższego. I wtedy całe mnóstwo drobnych targów  

i „oszukaństw" zostało z konieczności zepchnięte 

przez ministrów na ich urzędników. Były to śmie- 
• szne, małpie grymasy sejmowe, w których uważa­

no zawielki ewenement np. zmniejszenie dotacji 

reprezentacyjnej o jakieś 12 złotych, lub coś podo­

bnego. Rozwijała się ta historja według przysło­
wia: im dalej w las, tern więcej drzew. Tern więcej 

tedy było bezczelnej konkurencji w rzekomej zna­

jomości przedmiotu, tem więcej łgarstwa śmiesz­

nego i głupiego —  i tem więcej ta/gów, chociażby 

poza kulisami, z drobnem macherstwem politycz- 

nem  i wyciąganie grosza publicznego na panów  po­
słów i na wychodki partyjne.

Naturalnie —  rozumie Pan, źe jeżeli idzie o ta­
ką błazeńską komedję, to górą zawsze mógłby być 

rząd, jako lepiej znający przedmiot, umiejętniej o- 

bracający temiż miljonami i miljardami i —  jeżeli 

idzie o faktyczną przewagę —  to mogący zupełnie 

nie dbać o sądy panów posłów i spokojnie oszu­
kiwać ich, jak im się żywnie podoba.

W moich próbach naprawienia tego stanu rze­

czy zawiodłem się głęboko. Poszedłem wtedy, jak 
Pan wie, inną drogą: skracaniem za wszelką cenę 

okresu gadania budżetowego, zmniejszając w ten 

sposób przemęczenie rządu i ministrów ustawicz- 

nemi szantażami zarówno poszczególnych posłów, 

jak i całych wychodków partyjnych, A jeżeli teraz 

zastanawiam się nad dopuszczalnym  stopniem nie­
dokładności i nieścisłości, a zatem i „oszukaństw"

Marszałek Józef Piłsudski przyjął w dniu 4-ym  

bm. redaktora naczelnego „Gazety Polskiej", p. 

Bogusława Miedzińskiego i udzielił mu wywia- 

du ) który dzięki uprzejmości p. Miedzińskiego 

poda  jemy poniżej.

— Jakież są perspektywy do prowadzenia w  

pracach budżetowych do tych celów, o których 
pan Marszałek mówił ostatnim razem?

— . W ie Pan, że znowu dwie trzecie tygodnia 
poświęciłem wyłącznie pracy nad budżetem, sta­

rając się coraz bardziej uściślić te wątpliwości i 

niepewności, jakie jeszcze w tej pracy pozostały. I 

wreszcie stanąłem przed główną kwestją w spra­

wie ułożeń  ja budżetu. Pan się może zdziwi, że na­

zwę tę kwestję bardzo ostro i złośliwie —  a jednak  

tak ją nazwę: zatrzymałem się mianowicie na za­

gadnieniu jako dozę „oszukaństwa“ , mam sobie 
dozwolić w budowaniu budżetu.

Powtarzam, niech się Pan nie dziwi mojemu o- 
kreśleniu. Nieraz używać muszę bardzo ostrych o- 

kreśleń dlatego, że —  niestety —  tylko takie okre­

ślenia pozostają w Polsce w  pamięci; inne określe­

nia —  bardziej, że tak się wyrażę, — dyplomaty­

czne —  prowadzą tylko do wzrostu aberacji my­
ślowych. —

Nigdy nie zapomnę, wie Pan, jadnego wypadku 

w swojem życiu, który mnie doprowadził do wiel­

kiego zażenowania się. Było to w tych czasach, 

kiedy byłem  Naczelnikiem Państwa i kiedy ówcze­
sny premjer angielski, znany Lloyd George, wy­

stępował dość często przeciwko Polsce w niezwy­

kle ostrych przemówieniach. A  było to, proszę Pa­

na, w okresie tym, kiedy cała Polska chorowała 

na nadczułość właśnie w sprawach zagranicznych. 

W rozmowie więc z posłem angielskim  zwróciłem 

mu uwagę na ten fakt ostrych wystąpień premjera 

angielskiego, twierdząc, że w ten sposób wymu­

sza on prawie odpowiedź w takim samym tonie. 

Poseł angielski — obok innych tłumaczeń — do­

dał wreszcie, że ja muszę zrozumieć, iż w takiem  

zaczadzeniu, w jakiem Polska w sprawach mię­
dzynarodowych pozostaje, inny sposób wystąpień 

jego premjera nie byłby zrozumiały i rzeczy deli­

katnie wyrażone każdyby tłumaczył na swoją je­

dynie korzyść. W yznam Panu, że jako główny re­
prezentant Polski na Bożym świecie nie pamiętam  
drugiego zażenowania.

Oczywiście więc, gdym mówił o „oszukań- 
stwie“ , łatwiejby mi było użyć określenia ,.nieści­

słości" i „niedokładności"; w budżecie państwa 
bowiem liczy się na miljony i miljardy; i tylko idjo- 
ta, albo jakiś głupi bubek, który niedokładnie liczy 

nawet swoje chustki do nosa, albo inne części bie­
lizny, może sądzić, iż jakikolwiek rachunek na mil­

jony i miljardy może być podobny do rachunku na 
złotówki i grosze.

Gdy jednak używam słowa „oszukaństwo" —  
czynię to dlatego, że nasze budżety zawsze do­
tychczas spotykały się ze szczególnym gatunkiem  

ludzi i również szczególnym systemem w Sejmach, 

System dotąd niestety spotykany w Sejmach pol­
skich należy do najniższego gatunku pracy ludz­

kiej i do najnikczemniejszych sposobów postępo­

wania z poważną pracą państwową.

Nie dopuszczę
Proszę Pana, — kiedy to mówię, to myślę o 

swojej pracy w tej właśnie dziedzinie począwszy  

od wypadków  majowych. Będąc zasadniczym  prze- 

w sprawie budżetu — to dlatego, że mam wciąż 

jeszcze do czynienia z nawykami i przyzwyczaje­
niami pracy dotychczasowej.

Głównym zaś rzeczowym powodem tego —  źe 
tak powiem —  wzmożenia moich wątpliwości, jest 

podniesiona już raz przeze mnie kwestja luzów bu­

dżetowych. Pewna elastyczność w budżecie wy- 
daje mi się konieczną; już dlatego, żeby przewidy­

wania budżetowe ściślej przystosować do rzeczy­
wistości gospodarki conajmniej rocznej, a w wielu  

wypadkach sięgającej do lat 4 i 5-ciu; już to dla­
tego, że i rok rokowi nie jest równy. Nie sądzę je­

dnak, iż mógłbym zmienić nawyki i przyzwyczaje­
nia i nie przypuszczam, abym mógł wprowadzić 

zupełnie otwarte i szczere postępowanie; muszę 
się tedy zastanowić nad kwestją luzów i zrobienia 

budżetu uczciwie bardziej płynnym w rękach mi­
nistrów.

Prawidłowa budowa budżetu.
Tracę, jak Pan widzi, czas i wysiłki swoje aże­

by wydobyć choć cokolwiek dla mojej zasadniczej 
tendencji; zrobienia budżetu o bardziej prawidło­

wej budowie i podniesienia poziomu pracy nad 

budżetem zarówno w rządzie, jalk i w Sejmie. Czy 
mi się to uda —  to jest pytanie, które postawiłem  

sobie na piątkowej konferencji b Ministrem Skar­

bu. Forma, proponowana mi przez Ministra Skar­
bu nie bardzo mi się podoba i niełatwo mogę się 

z nią zgodzić. Na tem więc, widzi Pan, utknęła mo­
ja biedna praca nad budżetem.

—  Dążeniem  Pana Marszałka w  konstrukcji bu­

dżetu byłoby zatem uczynienie go bardziej dosto- 
sowalnym do życia?

—  Zapewne —  proszę Pana —  można to okre­
ślić i w ten sposób, gdyż sama forma naszych bu­

dżetów jest niedostosowana ani do życia, ani do 

możliwości zrozumienia. Dość Panu powiedzieć, źe 
dzięki tej właśnie formie ja, jako minister, nigdy  
nie otwierałem tej księgi dla swojej pracy, gdyż 
musiałem —  że tak powiem  —  przerobić ją tak, a- 

źeby móc wyodrębnić kwestję, nad którą w danej 

chwili pracowałem, wyciągnąć ją z gęstwiny cyfr, 
ułożyć inaczej, ażeby mieć dostateczny przegląd 

dla swoich prac. I jeżeli musiałem to zrobić za każ­

dym razem, kiedy przystępowałem do konkretnej 

pracy, to chyba dosotateczny dowód, źe budżety 

są ułożone niepraktycznie i niedostosowane do i- 
stoty pracy każdego z ministrów. Naturalnie pro­
szę Pana, gdy mamy za sobą taką przeszłość, gdy 

panowało stałe oszukiwanie, to im więcej zaplą­
tanie rzecz ułożyć i napisać —  tem więcej miejsca 

do „oszukaristwa". Przecież, proszę Pana, minister 
u nas zaczyna rozumieć treść swego budżetu, tak 

napisanego, dopiero po roku dobrej służby; prze­

cież musiano trzymać cały szereg „speców" do te­
go, żeby tak napisać budżet. Zawsze sobie przypo­

minam, gdy o tem  mówię, niejakiego majora Gross- 
ka, który dlatego, aby wojsko nie było zanadto na­

ciągane i oszukiwane, nauczył się tej specjalności 
— tak, żeby i wojsko oszukiwać mogło. Natural­
nie, nie chodziło tu o sejm, ale o inną dykasterję 

konkurencyjną w postaci ministra skarbu i jego u 
rzędników. Gdy sejm oszukać jest zawsze łatwo —  

to musi się Pan z tem zgodzić —  z tamtymi zato 
jest gorzej; tam bowiem głównie siedzą „spece".

W tym roku, proszę Pana, pójdę napewno w  
tym kierunku, którego dawno się domagam; przy­

najmniej swój budżet, budżet ministerstwa spraw  

wojskowych, ułożę inaczej, niż dotąd był układa-
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ny. Zrobię przynajmniej jakiś przyzwoity początek 
— gdyż nie wątpię, iż innym ministrom przyjdzie 
to z wielką trudnością. Cała praca nad przejrzy­
stością budżetu wymaga zdaniem mojem kilku do­
brych lat pracy bardzo ciężkiej i bardzo mozolnej.

Więc widzi Pan, że mówiąc „dostosowalny do 
życia", postawił Pan kwestję, która się teraz roz­
pada na kilka odrębnych, gdyż życie jest zanadto  
ogólnikowem pojęciem i tyczyć się może nietylko 
życia posłów, ale i osłów —  że strawestuję mistrza 
Słowackiego, który w ten właśnie sposób rymo­
wał, panów posłów do osłów przyrównując.

Jak Pan widzi, trzymają się i mnie żarty. Ot, co 
znaczy odejść choć na tydzień od nieznośnej i o- 
brzydliwej pracy babrania się w brudach; zaraz 
i humor przybiera i po dawnemu nasuwają mi się 
cytaty ze Słowackiego, (Iskra),

♦

„Ekspress Poranny" do powyższego wywiadu 
dodaje:

Jak dalece słuszne są uwagi, zawarte w wywia­
dzie Marszałka Piłsudskiego —  przekonać się mo­
że każdy, biorąc do ręki budżet państwowy i jego 
wykonanie, Naprzykład niemodne było stale w  
Sejmie preliminowanie podatku dochodowego w  
jego istotnym wymiarze.

Zawsze umieszczano w budżecie kwotę poniżej 
30 miljonów, zgóry wiedząc, że dochód z podatku  
dochodowego przekroczy preliminowaną sumę, 
• Naodwrót, podatek majątkowy preliminowano 
w Sejmie, jak naprzykład na rok 1929, w kwocie 
90 miljonów, wiedząc również, że nie da się osią­
gnąć więcej, niż 40 miljonów,

W wydatkach zaś wstawiano stale w Sejmie 
pozycje, które nie mogły być realizowane.

Monrtl i Polsii i ze Świata-
DEKLARACJA KOLEJARZY POMORSKICH,

W Bydgoszczy odbyło się ogólne zebranie pra­
cowników kolejowych Dyrekcji Gdańskiej przy u- 
dziale przeszło 2000 ,na którem b, poseł dr, Pola­
kiewicz wygłosił dłuższy referat o obecnej sytuacji 
wewnątrz kraju. Po referacie naczelnika warszta­
tów kolejowych inź, Schmidta, zebranie powzięli 
jednomyślnie rezolucję:

„Komendancie, Pierwszy Marszałku Polski! —  
My, kolejarze pomorscy, ślubujemy Ci gorąco, za­
wsze stać wiernie przy Twoim boku, gdyż wierzy­
my w Ciebie, jedynego Wodza Narodu, który po­
tęgą swego genjuszu zdolny jest utrwalić byt pań­
stwa polśkiego i dać mu silne podwaliny przeciw­
ko wszelkim zakusom zewnętrznych i wewnętrz­
nych wrogów. Wyciągniętą dłoń rządu naszego, 
symbol wspólnej pracy dla potęgi państwa, opozy­
cja odtrąca, uniemożliwiając utworzenie wspólnego 
frontu wyborczego na zagrożonych kresach. My, 
kolejarze, potępiamy z całą stanowczością działal­
ność tych, którzy nie znając umiaru w nienawiści, 
łączą się nawet z wrogami Państwa, byle przeciw ­
ko rządowi naszemu".

NA CZELE NIEMIECKIEJ LISTY WYBORCZEJ.

Bydgoszcz, — Na odbytem onegdaj zebraniu 
przedstawicieli stronnictwa niemieckiego, ustalo­
no następujące nazwiska osób, które będą kandy­
dować z ramienia stronnictwa niemieckiego okrę­
gu nr, 31 Bydgoszcz: b, poseł Graebe, b, poseł 
Pankratz z niemieckiej partji socjalistycznej oraz 
przywódca niemieckiej frakcji w tut, radzie miej­
skiej Jendzike.

REZOLUCJA W SPRAWIE NIENARUSZALNO­
ŚCI GRANIC POLSKI.

Stowarzyszenie Urzędników Poznańskiego Sa­
morządu Wojewódzkiego w Poznaniu na uroczy­
stym obchodzie 10-lecia instytucji w dniu 21 wrze­
śnia br., przy udziale przedstawicieli władz, orga- 
nizacyj urzędniczych i społecznych oraz członków 
Stowarzyszenia, uchwaliło, co następuje:

„Zgromadzeni na uroczystym obchodzie 10-le­
cia Stowarzyszenia Urzędników Poznańskiego Sa­
morządu Wojewódzkiego w Poznaniu protestują 
jaknajenergiczniej przeciw zakusom germańskim 
na całość granic Rzeczypospolitej Polskiej i o- 
świadęzają gotowość bronienia zachodnich rubie­
ży do ostatniej kropli krwi". •

HITTLER NA ŻOŁDZIE BOLSZEWIKOM.
Dziennik „Ordre" ogłasza nowe rewelacje Bie- 

siedowskiego o współpracy hittlerowców z komu­
nistami poparte odpisami 6-ciu dokumentów. Są 
to dwa tajne raporty urzędników sowieckich o 
współpracy z hittlerowcami, dwa listy, oraz dwa 
własnoręczne pokwitowania Hittlera,

Wszystkie te dokumenty pochodzą z wiosny 
1930 roku.

Pośrednikiem między Hittlerem a komunistami, 
był niejaki Tibor, zamieszkały w Moskwie przy ul, 
Twerskiej nr, 29, zaś przedstawiecielami bolsze­
wików Bartys i Witoszyc.

W jednym z dokumentów Tibor zwraca się do 
delegacji handlowej Sowietów w Pradze, przesyła­
jąc pokwitowanie „Adolfa" na 200 sztuk monet

Wiadomości z Pomorza i całej Polski
— „Od Naszego Morza“, Pod tym tytułem wy­

chodzi w Grudziądzu (Rynek 15) bogato ilustro­
wany tygodnik o Morzu Polskiem i Pomorzu, Na­
leży pochwalić i gorąco poprzeć myśl, zapoznawa­
nia za pomocą tegoż czasopisma społeczeństwa 
polskiego, a w szczególności naszej młodzieży z 
wszystkiemi sprawami, związanemi z Morzem i 
Pomorzem  — szczególnie w tym czasie, kiedy za­
interesowanie całej Polski jest skierowane ku Bał­
tykowi i Pomorzu, kiedy okazuje się w całym na­
rodzie niezłomna wola, obronić t ■, co jest nasze, 
polskie: Polski Bałtyk; — kiedy rozbrzmiewają 
po całym kraju echa potężnych manifestacyj prze­
ciw Treviranusowi,

To też gorąco polecając, szczególnie naszej 
młodzieży nasze ilustrowane czasopismo o bogatej, 
ciekawej i urozmaiconej treści „Od Naszego Mo­
rza", wyrażamy nadzieję, że dotrze ono do każ­
dego miasta i miasteczka, ba, do każdej wsi jak 
Polska długa i szeroka! Cena tylko 40 groszy od 
egzemplarza, 75 groszy miesięcznie łącznie z prze­
syłką; Nr. P. K. O, Poznań 212 707.

— Nowemiasto n, Drwęcą. (Imponujące zebra­
nie Koła Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rzą­
dem), Z chwilą rozwiązania Sejmu jako ciała u- 
stawodawczego i od ostatnich pociągnięć Rządu 
Marszałka J. Piłsudskiego, daje się zauważyć wiel­
ki napływ członków i ustawiczne zwiększanie się 
szeregu sympatyków i zwolenników  naszego Koła 
B, B, W, z R. Dowodem tego było ostatnie mie­
sięczne zebranie Kuła, które cieszyło się nadzwy- 
czajnem powodzeniem. Dnia 1, b, m, punktualnie 
o godz. 8 wiecz, w po brzegi wypełnionym lokalu 
zebrań, zagaił prezes Koła p, Miłoszewski zebrzmie 
witając tak licznie zebranych i prezesa Rady Po­
wiatowej B. B, W. z R, p. Sikorskiego. Po prze­
czytaniu protokółu z ostatniego zebrania, przewo­
dniczący udzielił głosu p, Dołędze-Lewandowskie- 
mu, który odczytał komunikat Sekret, Generaln. 
B. B, W, z R, w sprawie aresztowanych b, posłów  
na Sejm a następnie wygłosił referat na temat ak­
cji wyborczej.

Mówca z całą bezwzględnością potępiał zdra­
dziecką politykę „Endecji", która to przyczyniła 
się do rozbicia jednolitego frontu wyborczego an- 
tyniemieckiego na Pomorzu,

Po referacie tym wywiązała Się dyskusja, oży­
wiona i długa, w  której zebrani wzięli żywy udział, 
piętnując germanofilską pełną zakały partyjnej, po­
litykę Endecji, która przekroczyła już granicę war- 
cholstwa i fanatyzmu partyjnego, a poza którą za­
czyna się „Zbrodnia przeciw Państwu i jego inte­
resom."

Zebrani z zadowoleniem przyjęli wiadomość o 
powstaniu nowego pisma bezpartyjnego „Głosu 

Pogranicza", przeznaczonego na powiaty nadgra­
niczne, postanawiając propagowanie i rozpowsze-- 
ćhnianie go wśród najszerszych warstw społeczeń­
stwa, Następnie urządzono składkę, przez sprze­
dawanie znaczków  pamiątkowych  na „Dom Żołnie­
rza" w Toruniu, dając temsamem wyraz przywią­
zania i miłości dla Armji Rzeczypospolitej i Jej 
dzielnego żołnierza.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewo­
dniczący solwował zebranie: „Współpracą z Rzą­
dem Marszałka Piłsudskiego — dla dobra ukocha­
nej Ojczyzny.

— Grudziądz. (Nowa sekta.) Głośny Hajduk, 
były proboszcz „Kościoła Narodowego" w Gru­
dziądzu i Bydgoszczy, którego ożenek tyle narobił 
wrzawy, założył nową sektę pod firmą „Kościół 
Reformowany", Część dotychczasowych wyznaw- 

waluty niemieckiej i prosi o obciążenie konta „sta­
rego Wiktora",

Inny dokument opisuje spotkanie Hittlera i kil­
ku jego najbliższych wspópracowników z delegata­
mi bolszewików, które odbyło się w dniu 16 lipca 
b, r, w willi „Reiter" w Garmisch Partenkirchen,

Podczas tej rozmowy miała być poruszona spra­
wa wzmocnienia sojuszu sowiecko-niemieckiego. 
Hittier zażądał na kampanję wyborczą 800 miljo­
nów marek z których mógł 300 uzyskać z Niemiec 
i Austrji,

Resztę, it, j, 500 miljonów miały wypłacić So­
wiety w ciągu 10 dni, Hittlerowcy zobowiązali się 
do uznania bolszewików jako jedynego narodu ro­
syjskiego, oraz do popierania go, 
yjącego męża, za odmowę poślubienia wdowy.

ców Hodura, przeszła do Hajduka, On sam twier­
dzi, że z Hodurem ostatecznie nie zerwał.

Czyn Hajduka dowodzi znowu, że wszelkie he­
rezje noszą w sobie zarodek dalszych herezyj. Po­
dobnie, jak historja uczy, było z herezją Lutra.

— Orlik, pow, chojnicki, (Utonęła w rowie),—  
16-letnia córka gospodarza Brzeski, pasąc gęsi na 
łące, wpadła do rowu i już nie zdołała się wydobyć 
z wody, bo od dłuższego czasu cierpiała na kur­
cze, które ją widocznie w krytycznej chwili obez­
władniły, Gdy ją wydobyto z wody, była już bez 
życia,

— Zapędowo, pow, chojnicki, (Pożar tartaku). 
W nocy na 1 października powstał groźny pożar 
w tartaku wodnym p. Jankla w Zapędowie. Tar­
tak wraz z całem inwentarzem spłonął doszczętnie. 
Ogólna szkoda wynosi około 30,000 zł, które po­
krywa ubezpieczenie. Śledztwó w toku,

X
— Białystok. (Szczęście wypuścił z ręki!) Nie­

jaki Załucki kupił cały los 5-tej klasy loterji pań­
stwowej, W czasie ciągnienia rozmyślił się jednak  
i odniósł los kolektorowi Liwerantowi, Kolektor 
nie chciał przyjąć z powrotem losu. Było z tern 
dużo targów, lecz w końcu przyjął. Nazajutrz pa- 
dło na powyższy los 5 tysięcy złotych, Załucki 
rwie włosy z głowy, Łiwerant się śmieje. Podobny 
wypadek zdarzył się w Łowiczu, Na nr, 177 375 
padła główna wygrana w kwocie 350 000 złotych. 
Szczęśliwym nabywcą okazał się niezamożny urzę­
dnik starostwa Z. N,, który połowę losu odstąpił 
przed paru dniami jednemu ze swych znajomych.

— Katowice, (Celna kida strażnika ściągnęła 
przemytnika,) Funkcjonarjusze straży granicznej 
natknęli się w Rzędówce na 3 przemytników, któ­
rzy usiłowali przewieźć z Niemiec do Polski wię­
kszą ilość tytoniu i cygar. Nawoływani do zatrzy­
mania się przemytnicy rzucili się do ucieczki, wo­
bec czego funkcjonarjusze straży celnej oddali za 
nimi kilka strzałów, w wyniku których jeden z 
przemytników, niejaki Augustyn Janeczko, obywa­
tel niemiecki, zamiesżkały czasowo na polskim  
Górnym Śląsku, został raniony w udo. Dwom in­
nym przemytnikom udało się zbiec. Rannemu Ja­
neczce odebrano większą ilość tytoniu, pochodzą­
cego z przemytu,

— Kutno. (Z kratki sądowej,) W Kutnie na 
sesji wyjazdowej Sąd Okręgowy, pod przewodnic­
twem wiceprezesa Rasza i sędziów Zdorowienko 
i Sawickiego (oskarż, pprok, Sakowicz), przez trzy 
dni rozpatrywał sprawę Stanisławy z Ulanowiczów  
Pawełkiewiczowej lat 27 ostatnio zamieszkałej w  
Zbikowie gm, Dobrzelin oraz Leopolda Hejmanow- 
skiego lat 52 —  ostatnio zamieszkałego w Janowie 
pow, Mińsk Mazowiecki, o to, że działając wspól­
nie po wzajemnem porozumieniu się w dniu 31-go 
grudnia 1923 r, w majątku Orłowo gm. Wojszyce, 
pow. kutnowskiego, rozmyślnie pozbawili życia 
(męża) Władysława Pawełkiewicza, męża oskar­
żonej, ogrodnika majątku Orłowo i dla zatarcia 
śladów przestępstwa, zwłoki spalili pod kotłem w  
piecu gorzelniczym tegoż mająłku. Wyrokiem są­
du w dniu 30, 9, 30 r, Leopold Hejmanowski, któ­
rego sąd uznał wińnym zabójstwa Stanisława Pa­
wełkiewicza, skazany został na bezterminowe cięż­
kie więzienie, a po zastosowaniu amnesttji wyrok 
zmniejszono na 10 lat ciężkiego więzienia; Stani­
sławę Pawełkiewiczową wyrodną żonę na 1 rok 
więzienia, po zastosowaniu amnestji zmniejszono 
na 6 miesięcy za ukrywanie zbrodni.
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K in o „ D w ó r W ą b r z e sk i4* . C IE R N IE M IŁ O Ś C I , 
c z y li z e w p o m n ie ń  z a k o n n ic y .

W k r ó tc e .

-

* WIADOMOŚCI Z GOLUBIA.
W IE L K I O D P U S T .

O sta tn ie j n ie d z ie li, t  j . 5  p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł s ię  
w  tu te jsz y m  k o śc ie le  w ie lk i o d p u st k u  c z c i M a tk i 
B o śk ie j R ó ż a ń co w e j. U d z ia ł w  o d p u śc ie w z ię ło  
w ie le k s ię ż y  o k o lic z n y c h o ra z d u ż o  w ie rn y c h . £ -)

Z A  S P R Z E N IE W IE R Z E N IE

c u d z e j w ła sn o śc i ( te sz y n g a) sk a z a n y z o s ta ł K a z i­
m ie rz  Z a k rz e w sk i n a  1 ty d z ie ń  w ię z ie n ia . Z a k rz e ­
w sk i z n a n y  b y ł ju ż z  sp rz e n ie w ie rz e n ia  3 0 0 0  z ł n a  
sz k o d ę  p . T a rg o w sk ie g o . ( - )

„ S Z L O M A  Z E  S A R Ą  —  R O B IĄ  Z A B A W Ę .

W  c z w arte k  m a s ię o d b y ć w  D o b rzy n iu  „ p o ­
św ię c e n ie  (? !) sz ta n d a ru  k lu b u  ż y d o w sk ieg o  „ M a k -  
k a b i“ . O b iad , w  k tó ry m  w e ź m ie u d z ia ł o k o ło  2 0 0  
o só b , z a m ó w io n y  z o s ta ł w  d o m u  M ie jsk im  w  G o lu -  
b iu , g d z ie te ż o d b ę d z ie s ię z a b a w a ta n ec z n a . ( - )

"TROIKA"
PHILIPSA

3 -  la m p o w y ta n i o d b io r n ik  b a te r y jn y

C z y sty  w ier n y  o d b ió r  p r z y  z n a ­

c z n y m  z a s ięg u  i se lek ty w n o śc i

C e n a w ra z z g ło śn ik ie m  

P h ilip sa ty p  2 0 1 6  z ł 3 9 9 .

D e m o n str a c ja  w  n a jb liż szy m  sk le p ie r a d jo w y m  

p r z ek o n a W a s o d o sk o n a ło śc i te g o o d b io rn ik a .

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S. A.

W A R S Z A W A , K a r o lk o w a  3 6 /4 4 .

W IE L K I S U K C E S  P O L IC J I W Ą B R Z E S K IE J .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ą b r ze ź n o , d n ia 6 p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r .

— Czyś pomyślał już o „Wencie ‘ ? Z  o b o w ią z k u p rz y p o ­

m in a m y n a sz y m  C z y te ln ik o m  o „Wencie" ja k a o d b ę d z ie s ię  

w  n a d c h o d z ą c ą środą w sali p. Szymańskiego, n a rz e cz u b o ­

g ic h . ( -)

— Już przymrozki. W  o s ta tn ic h d n ia c h z n a c z n ie s ię o -  

z ie m b iło . R a n o , p rz ed w sch o d e m  s ło ń c a z a u w a ż o n o w  n ie ­

k tó ry c h o k o lic a ch ló d , p o k ry w a jąc y m a łe s ta w y i b a g ie n ­

k a . ( -)

— Zebranie mężów zaufania koła B. B. W. R. o d b y ło s ię  

w  u b ie g ły p ią te k w  p o łu d n ie w  lo k a lń  p . S z y m a ń sk :e g o . N a  

z e b ra n iu o m a w ian o sp ra w y  w y b o rc ze . (— )

— Sezon polowania. S e zo n  p o lo w a n ia n a k u ro p a tw y je s t  

ju ż p ra w ie n a u k o ń c z e n iu . M y śliw i n a rz e k a ją n a p ó ź n e o -  

tw a rc ie se z o n u , d la teg o , ż e k u ro p a tw y o k a z u ją s ię z a b a rd z o  

s ta re ju ż p rz y ro z p o c z ę c iu se z o n u . W  n ie k tó ry c h o k o lic a c h  

w o g ó le b a rd z o m a ło  b y ło  k u ro p a tw , ( - )

— Obłąkaniec. O n e g d a j p rz y trz y m a n o Jó z e fa M a jk o w ­

sk ie g o  z P ło w ę ż a , p o w . K o śc ie rz y n a , b łą k a ją c e g o  s ię p o m ie ­

śc ie . M a jk o w sk i o k a z a ł s ię c h o ry m  u w y s ło w o . O d s ta w io n o  

g o d o m ie jsc a z a m ie sz k a n ia . ( - )

— Z Rodziny Policyjnej. N a so b o tn ie m  z e b ra n iu  P o w ia ­

to w e g o K o ła R o d z in y P o lic y jn e j, o d b y te m  p o d p rz ew o d n ic ­

tw e m  p . Biniasiowej p re z e sk i K o ła P o w ia to w e g o , o m ó w io n o  

c a ły  sz e re g  w a żn y c h  sp ra w  o rg a n iz ac y jn y c h . ( - )

— Zebranie Ochotniczej Straży Ogniowej o d b ę d z ie s ię ju ­

tro , we wtorek w Strażnicy. P rz y b y c ie w sz y s tk ic h  k o n ie c z n e

Z a rz ą d .

Z  P O W IA T U
— Jarantowice. (W ie c z o re k S . M . P .) W c z o ra jsz e j n ie ­

d z ie li o d b y ł s ię  w ie c z o re k  ta n e c z n y  tu te jsz e g o  S  M . P . w  sa li  

p . K ie rz k o w sk ie g o . W ie c z o re k trw a ł d o p ó ź n eg o w ie cz o ra .

— Wielkie Radowiska. (Z a b a w a .) W c z o ra jsz e j n ie d z ie li  

o d b y ła s ię z a b a w a T o w a rzy s tw a P o w s tań c ó w  i W o ja k ó w  w  

sa li p , N e u m a n n a . ( - )

— Wycieczka do Wąbrzeźna. S . M . P . ż e ń sk i i m ę sk ie  

(R a d o w isk a ) p rz y b y ły w c z o ra j p o p o łu d n iu z w y c ie cz k ą n a  

f ilm  „Halka". (■)

— Wielkoląka. (Z a n a w o ły w a n ie d o g w a łtu .) N a tu te j­

sz y m  m a ją tk u  w y b u ch ł s tra jk  ro b o tn ik ó w  se z o n o w y c h n a t le  

p ła c ta ry fo w y c h z a w y k o p b u ra k ó w . O g ó łem  s tra jk o w a ło  

2 3  ro b o tn ik ó w  i 8  ro b o tn ic . W  z w iąz k u  z e s tra jk iem  a resz to ­

w a n o : S ta n is ła w a D e jw e n a ; S ta n is ła w a G ro c h o c k ie g o i K a ­

z im ie rz a S a k w iń sk ie g o z a p o d b u rz a n ie i n a w o ły w a n ie ro b o t ­

n ik ó w  d o s tra jk u . S tra jk p rz e sz e d ł sp o k o jn ie —  trw a ł o n  

b lisk o  je d e n  d z ie ń . ( -)

— Mgowo. (S tra jk  se z o n o w c ó w .) N a tu te jsz y m  m a ją tk u  

w y b u c h ł s tra jk  3 3  ro b o tn ik ó w  se z o n o w y c h  n a  t le  p ła c  z a  w y ­

k o p k i. S tra jk trw a ł p ó ł d n ia . D o ż a d n y c h e k sc e só w  n ie  

d o sz ło . ( - )

— Mlewo. (P o s trz e le n ie .) B e rn a rd S a d o w sk i m a ło k a li­

b ro w y m  k a ra b in e m  p o s trz e lił 1 8 -le tn ią S ta n is ła w ę D ę b ic k ą  

z M ie w a . K u la u tk w iła w  ło p a tk a c h . ( -)

— Strzelanie młodzieży. S . M . P . —  o d d z ia ł m ę sk i m ia ło  

,w n ie d z ie lę , 2 8 w rz e śn ia s trz e la n ie z k a ra b in ó w . ( - )

— Sierakowa. (O s tre  s trz e la n ie  K . P . W .) U b ie g łe j so b o ­

ty K o le jo w e P rzy sp o so b ie n ie W o jsk o w e z K o w a lew a u rz ą ­

d z iło w  S ie rak o w ie o s tre s trz e la n ie . ( -)

— Ryńsk. (Z n a le z io n y  ro w e r .) O n e g d a j z n a le z io n o  k o ło  

S o sn ó w k i w  la sk u ro w er m ę sk i, z ta b lic z k ą p o w ia tu to ru ń ­

sk ie g o . S p ra w ę p o rz u c e n ia ro w e ru  b a d a p o lic ja . ( - )

— Sokoligóra. (O d n a le z ie n ie  ro w e ru .) S k rad z io n y  sw e g o  

c z a su ro w er p . P a c z k o w sk ie m u z Ja ra n to w ic , o d n a le z io n o  

w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w  ro w ie  k o ło  S o k o lig ó ry . R o w e r o d d a ­

n o w ła śc ic ie lo w i. P o lic ja je d n a k ż e sz u k a z ło d z ie ja ro w e ru .

— Martynice. (W y ro d n y sy n .) O n e g d a j z a a re sz to w a n o  

W ła d y s ław a B rzo s to w ic za z a k ra d z ie ż d w ó ch ro w e ró w  i ró ­

ż n y c h  d o k u m e n tó w , C h ło p a k , ja k  s tw ie rd zo n o  o k ra d a ł n a w e t  

sw eg o  o jc a  w y n o sz ą c m u  z  d o m u  rz e c z y . W y ro d n e g o  c h ło p a ­

k a o d d a n o  d o  S ą d u . ( - )

— Ostrowite. (P rz y c h w y c e n ie z ło d z ie ja ) . P rzy o b e rż y  

w  O stro w ite m  p rz y c h w y c o n o Jó z e fa G ą sio ro w sk ie g o , b e z s ta ­

łe g o z a m ie sz k a n ia , u s iłu ją c e g o p o p e łn ić k ra d z ie ż w O stro ­

w ite m .

P rz y p ro w a d z o n y  n a P o s te ru n e k  P o lic ji w  G o lu b iu , w  c z a ­

s ie d o c h o d z e ń , z ło d z ie j p rz y z n a ł s ię d o  ró ż n y c h  k ra d z ie ży , a

„Fabryka pieniędzy przy ulicy Chełmińskiej.
1 9 -Ie tn i c h ło p a k  —  n ie m ie c w y r a b ia ł d w u z ło tó w k i.

M iis to  n a sz e  m a  sw o ją  se n sa c ję , —  W c z o ra j w sz e rz z n a jd u je  s ię w  W ą b rz e źn ie  i z a m ie sz k u je w

n ie d z ie lę  z ra n a , d o k o n a n o  w  m iesz k a n iu  A n d rz e ­
ja G in a ła , W ą b rze ź n o , z a m iesz k a łeg o w  u lic y  
C h e łm iń sk ie j n a g łe j re w iz ji, p o d  k ie ro w n ic tw e m  

p rz o d o w n ik a p o lic ji p . K ra w c zy k a .

R e w iz ja  d a ła w p ro s t
se n sa cy jn y  w y n ik ,  

a lb o w ie m  w y k ry to  c a łą
„ fa b ry k ę " p ie n ię d z y .

N a ty c h m ia s t a re sz to w a n o 1 9 -le tn ie g o P a w ła  
G in a ła  i w ra z  z  n im  c a łą  „ fa b ry k ę "  p ie n ię d z y . D o ­
c h o d z en ia w  te j sp ra w ie z o s ta ły ju ż u k o ń c z o n e .  
A k t o sk a rż e n ia  w ra z  z  d o w o d a m i i fa łsz e rze m  o d ­
s ta w io n o  d o  S ą d u .

S p ra w a w y k ry c ia fa b ry k ac ji p ie n ię d zy  p rz e d ­
s ta w ia  s ię n a s tę p u jąc o ;

O d  trz e ch  p ra w ie la t, n a  te re n ie  W ą b rz eź n a  
u k a z y w a ły  s ię w  ró ż n y c h o ś ro d k a c h h a n d lo w y ch  
i p rz e m y s ło w y c h fa lsy f ik a ty d w u z ło tó w ek s re b r ­

n y c h .
P o lic ja , sz c ze g ó ło w o  ś le d zą c a ró ż n e p o d e jrz a ­

n e  ty p y , n ie  m o g ła  w p a ść  n a  tro p  fa łsz e rza .
D o p ie ro te ra z , p rz e d  k ilk u  d n ia m i, g d y  w  je d ­

n y m  z e sk ład ó w  p rz y trz y m a n o  fa lsy f ik a t d w u z ło ­
tó w k i, p o lic ja u p e w n iła s ię d o s ta te c zn ie , ż e fa ł-

m ię d z y  in n e m i n a sz k o d ę p . G u to w sk ieg o  w  K ie łp in a c h , k tó ­

re m u sk ra d ł ła ń c u sz ek  z ło ty , k o n ic z y n ę i td ., a p . D e rę g o w -  

sk ie m u z L ip n ic y sk ra d ł k u ry . Z ło d z ie ja , k tó ry z re sz tą  

m a je sz cz e in n e sp ra w k i n a su m ie m u f o d s ta w io n o d o d y sp o ­

z y c ji w ład z  są d o w y ch . ( - )

— Stanisławki. (N ie sz c z ęś liw y w y p a d ek .) D w ó c h b ra c i  

S c h o en fe ld o w ie , 1 6  i 1 8 la t, z n a le ź li g d z ie ś n a d ro d z e p a c z k ę  

p ro c h u d o ro z sa d z a n ia k a m ien i. C h ło p a cy p ro c h w y sy p a li  

i p o d p a lili . W sk u te k  w y b u c h u p o p a rz y li so b ie tw a rz i rę ce .  

D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  w  to k u .

K IN O “ D w ó r W ą b r z e sk i" C IE R N IE M IŁ O Ś C I  
z Jm o g e n ą R o b e rtso n n a jp ię k n ie jsz ą k o b ie tą św ia ta . 

W k r ó tc e .

W  - E  - N  - T  - Ę | 
n a  r z e c z u b o g ich  u r z ą d z a

S to w . P a ń  M iło s ie r d z ia św . W in e , a  P a u lo  
w  W Ą B R Z E Ź N IE

w  śr o d ę , d n ia  8  p a ź d z ie r n ik a  b r . w  sa li p . S z y m a ń sk ie g o , o d  
g o d z . 6 -te j p o  p o i.

Koncert Różne urozmaicenia, 
o a z a lo f ic z en ie ta ń c e

B u fe t z a o p a trz o n y w  c iep łe  i z im n e p o tr a w y  i n a p o je .

D o  se rc o fia rn y c h  m ia sta  i o k o lic y  u d a je m y  s ię z u p rz e jm ą p ro ś ­
b ą o  ła sk a w e d a tk i ta k  w  g o tó w c e  ja k  i n a tu ra lja c h , sz cz e g ó ln ie  
n a  z a o p a trz e n ie b u fe tu , lo te r ji fa n to w e j i k o la  sz cz ę śc ia . W sz e lk ie  
d a ry  p ro s im y  n a d sy ła ć  n a rę c e p .p . S ig u rsk ie j —  R y n ek  i z < u - 
r a lsk ie j — K o le jo w a , m o ż liw ie d z ie ń n a p rz ó d lu b w  d z ie ń  

w e n ty  p o  p o i. n a sa li.

W  im ien iu  b ie d n y c h  sk ła d a m y w sz y stk im S z a n . O fia ro d a w c o m  

n a p rz ó d  se rd e c zn e  Z c tp łc lĆ e <

O  ja k n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł S z a n . O b y w a te ls tw a m ia sta  i o k o ­
l icy  g o rą c o  p ro s im y

G o sp o d y n ie  G o sp o d a r z e
Dr-wa Piotrowska, Wilamowska Jezierska. hurm. Schwarz insp. Relske Kołecki.

Z a r z ą d
k s . d y r . Z a k ry ś , B ro n . P io tro w sk a , H . S ig u rsk a , H . Ż u ra lsk a .

W stęp  n a  sa lę  1 z ł. D la  d z iec i 5 0  g r .

u lic y  C h e łm iń sk ie j.
W c z o ra j, z ran a , g d y  ro d z in a G in a łó w p ra w ie  

je szc z e sp a ła , p rz y b y ła p o lic ja i p rz e p ro w a d z iła  
re w iz ję .

Z n a le z io n o k ilk a n a śc ie fo rm  d o w y ro b u d w u ­
z ło tó w e k , i p ię ć d z ie s ię c io z ło tó w ek , k ilk an a śc ie  
g o to w y ch  ju ż , le cz m n ie j u d a ły ch fa lsy f ik a tó w  2 -  
z ło to w y ch , d a le j sp o rą i lo ść o d p o w ie d n ie g o m a -  
te r ja łu  d o  w y ro b u  p ie n ię d z y .

G in ą ł t łu m a c zy ł s ię , ż e p ie n ią d ze te ro b ił d la  
d z ie c i ja k o .,., z a b a w k ę .

O k a z a ło  s ię je d n a k , ż e o p o w ia d a n ia G in a ła są  
n ie p raw d z iw e , a lb o w ie m  fa lsy f ik a ty te p u szc z an e  
b y ły  w  o b ie g .

F a łsz e rz 1 9 -le tn i G in ą ł je s t N ie m c e m , je d n ak  
m ó w i d o b rz e  p o  p o lsk u .

M u n d u ro w a  p o lic ja  w ą b rz esk a  z  p a n em  k o m en ­
d a n te m  p o s te ru n k u  K ra w c z y k iem  n a  c z e le  d a ła  w  
ty c h  k ilk u  o s ta tn ic h  d n ia c h  d o w ó d  sw e j sp ra w n o ­
śc i i rz e te ln e j p ra c y , c o  n a le ży  b e z w z g lęd n ie p o d ­
n ie ść , a  ró w n ie ż s tw ie rd z ić to , iż  w  o s ta tn ic h  k ilk u  
ty g o d n ia c h  s tan  b e z p iec z e ń stw a  w  W ą b rz e źn ie  je s t 
z a d a w a ln ia ją c y , (O )

— ;o :—

— Odtwórczyni „Halki" p . Z o rik a Szymańska o ra z re a ­

l iz a to r te g o  f ilm u  p . Konstanty Meglicki p rz y b y w ają d z iś d o  

W ą b rz e ź n a n a p o ż e g n a ln e p rz e d s ta w ie n ie „ H a lk i" .

RUCH TOWARZY ST W.
— Rodzina Policyjna! W e  w to re k  7 b m . o g o d z in ie 1 0 -te j 

o d b ę d z ie s ię w  sa li p o s ie d z eń R a d y m ie jsk ie j z e b ran ie R o ­

d z in y P o licy jn e j. N a p o rz ąd k u  o b ra d b a rd z o w a żn e sp ra w y ,  

ja k : o je d n o lity m  f ro n c ie p o m o rsk im , u z u p e łn ie n ie z a rz ą d u  

i t . d . C z ło n k ó w  ja k o  te ż sy m p a ty k ó w  R o d z in y u p ra sz a s ię  

o p rz y b y c ie n a z e b ran ie . Z a rz ą d .

D ru k  i n a k ła d  „ G ło s W ą b rz e sk i" B . S z c z u k a —  W ą b rz e źn o . 

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e źn o .  

Z a d z ia ł o g ło sz e ń R e d a c ja n ie b ie rz e o d p o w ie d z ia ln o śc i.

WICEK I WACEK IDĄ NA WENTĘ^

W a c e k id ą c w n ie d z ie lę p o p o łu d n iu  
p rz e z u lic ę K o le jo w ą , sp o tk a ł z n a jo m e g o  
sw e g o W ic k a ,

—  S e rw u s W ic e k ! z a w o ła i W a c e k .

—  A  —  to ty W a c e k ! S e rw u s! N ic n ie  
s ły sz a łe ś? C o n o w e g o ?

—  N o w eg o ? H m , je s t! W e n ta T o w . P a ń  
M iło s ie rd z ia św , W in c e n te g o a P a u lo w e  
ś ro d ę . C z y ty p ó jd z ie sz? Ja id ę , to ty te ż  
m u s isz iś ć . P rze c ie u rz ą d z an e to je s t d la  
b ie d n y c h !

—  D la b ie d n y c h ? T o p ó jd ę ! —  P rz e c ie ż  
b ie d n y c h trze b a n a z im ę z a o p a trzy ć !

—  P ra w d a! N a W e n c ie , p ró c z te g o , ż e  
s ię z a b a w im y , sp e łn im y d o b ry u c z y n ek . A ... 
s łu c h a j! P o d o b n o d o b ry m a ją b u fe t —  ró ż ­
n e p rz y sm ak i, k o n ja k i i l ik ie ry ....

—  T e m  le p ie j! C z e k a łe m  n a tę o k a z ję  —  
p rz e c ie ta m  b ę d z ie ta n io c h a , p ra w d a ?

—  N a tu ra ln ie ! M a ło w y d a sz p ie n ię d z y a  
z a b a w isz s ię , p o rz ą d n ie n a w e t p o d jesz ,

—  D o b ra —  id z ie m y n a W e n tę
w środą wieczorem do sali p. Szymańskiego.

Z a n a m i z p e w n o śc ią p ó jd ą w sz y sc y !
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Przetarg przymusowyHGFEDCBA

D n ia 7 października br. o g o d z i­
n ie 11 p rz e d p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  
d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

szafę żelazną
Z b ió rk a  re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e ,  

u l. H a lle ra 1 0

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
D n ia 7 października br, o g o d z i­

n ie 1 2  w  p o ł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j 
d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

wirówkę
Z b ió rk a  re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e ,  

u l, H a lle ra  1 0

Główczewski, k o m , s ą d . w Wąbrzeźnie,

Przetarg przymusowy

Dnia 8 października br. o godz. 
3 po poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u z a g o tó w k ę u  p . Stefana Ba­
szczyńskiego w Mgowie

7 źrebaków, szafę żelazną, ma­
szynę do pisania, 1 klacz, 5 cie­
laków, 200 ctr. nasion buracza­
nych i zbiór z około 190 mórg 
pszenicy

Główczewski, k o m o rn ik s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy.
D n ia  8  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r . o g o d z . 

3,30 p o p o łu d n iu s p rz e d a w a ć b ę d ę w  
d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u  p . Zbignie­
wa Kossobuckiego w Mgowie

1 kredens
Główczewski, k o m . s ą d , w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D n ia 7  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0 r . o g o d z .  

11,30 p rz e d  p o ł. s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a  g o tó w k ę  u  p . Józefy Klin- 
gerowej w Wąbrzeźnie

2 lustro

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
D n ia 8  p a ź d z ie rn ik a 1 9 3 0  r . o g o d z . 

11,30 p rz e d p o łu d . s p rz e d a w a ć b ę d ę  w  
d ro d z e p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u z a g o tó w k ę  u  p . Józefa 
Wiśniewskiego w Płużnicy

3 nocne stoliki, 1 biurko,! umy­
walkę

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy

Dnia 7 października 1930 r. o 
g, 1045 przed poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę  
w  d ro d z e p rź e ta rg u p rz y m u s o w e g o  n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

urządzenie składowe.
Z b ió rk a  re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 

u l. H a lle ra 1 0

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowyCBA
Dnia 9. X. 1930 r. o g. 12,30 

po poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u z a g o tó w k ę  u p . Pawła Pe- 
rzyńskiego w Trzcianie

4 tuczniki, 2 jałówki i I bu­
haja.

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
Dnia 9. X. 1930 r. o godz. 

10.1 5 przecS pot. s p rz e d a w a ć b ę d ę  
w  d ro d z e p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

2 krewy, buhaja i 3 cielaki.
Z b ió rk a re f le k ta n tó w  p rz y  p o c z c ie w  

R y ń sk u

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy

Dnia 9 października 1930 r. o 
godz. 3 po poi. s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j 
d a ją c e m u  z a g o tó w k ę  u  p . Ferdynanda 
Hinza w Ostrowie

2 tuczniki.

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.
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PRZETARG PRZYMUSOWY
Dnia 7. X. 1930 r. o godz. 12,15 

po poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w d ro d z e  
p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u  z a  g o tó w k ę

KINOAPARAT

Z b ió rk a  re f le k ta n tó w  w  m o je m  b iu rz e , 
u l. H a lle ra  1 0

Główczewski, k o m o ra , s ą d . w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy
Dnia 7. X. 1930 r. o godzinie 

10.3 0 przed poi. s p rz e d a w a ć b ę d ę  
w  d ro d z e  p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a j­
w ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u p. Br- 
Rozego w Wąbrzeźnie

lustro
Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
Dnia 9. X. 1930 o godz. 11,30 

p rz e d p o ł s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  
p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u  z a g o tó w k ę

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  p rz y  p o c z c ie \  
R y ń s k u .

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
Dnia 9. X. 1930 r. o godz. 12 

w poł- s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro d z e  p rz e ­
ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j d a ją c e m u  
z a g o tó w k ę

zbiór z około 20 mórg żyta 
i 3 mórg jęczmienia.

Z b ió rk a  re f le k t. p rz y  p o c z c ie  w  R y ń s k u  

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie. 

Przetarg przymusowy
Dnia 8. X. 1930 r. o godz. iy2 

p o p o łu d . s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  
p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j d a ­
ją c e m u z a g o tó w k ę  u  p . Józefa Pa- 
stuszaka w Trzcianie

I powózkę, 3 maciory, konia 
i 2 jałówki

Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy

Dnia 7 października br. o godz. 
12,30 po poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u z a g o tó w k ę u  p . Jana Ka­
czyńskiego (Hotel) w Wąbrzeźnie 
u l. G ru d z ią d z k a

1 skrzydło.

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy

Dnia 9. X. 1930 r. o godz. 
10,30 p rz e d  p o łu d . s p rz e d a w a ć b ę d ę w  
d ro d z e  p rz e ta rg u  p rz y m u so w e g o  n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

I kompl. gabinet, Ikompl. po­
kój mieszkalny, I bibljotekę 
i I biurko.
Z b ió rk a re f le k ta n tó w  p rz y p o c z c ie  

R y ń sk u

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.

w
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Przetarg przymusowy
Dnia 8. X. 1930 r. o godz. 

11 przed poł. s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a g o tó w k ę u p. St. Boru- 
cińskiego w Płużnicy

2 maciory i 10 tuczników.
Główczewski, k o m o rn ik  s ą d . W ą b rz e ź n o .

Przetarg przymusowy
Dnia 9 października 1930 r. o g. 

2 po poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro d z e  
p rz e ta rg u  p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u  z a  g o tó w k ę  u  p. Franciszka Czajki 
w Czaplach

zbiór z około 10 mórg pszenicy 
letniej i 6 mórg zimowej.

Główczewski, k o m . s ą d . w Wąbrzeźnie.

Przetarg przymusowy

Dnia 9 października br. o godz. 
11 przed poł. s p rz e d a w a ć b ę d ę w  d ro ­
d z e p rz e ta rg u p rz y m u s o w e g o  n a jw ię c e j  
d a ją c e m u  z a g o tó w k ę

1 dywan, bibljotekę, 1 zegar i t. p. 
meble i około 300 ctr. żyta.

Z b ió rk a re f le k ta n tó w  p rz y p o c z c ie  
w  R y ń s k u .

Główczewski, k o m , s ą d . w Wąbrzeźnie.

Licytacja przymusowa
Dnia 8 października br. o godz. 

13-tej s p rz e d a w a ć  b ę d ę  n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u  z a  n a ty c h m ia s to w ą  z a p ła tę  u  p .  W o j­
c ie c h a i K a ta rz y n y  M e n d ry k ó w  w  M a łe m  
P u łk o w ie

1 cyntryfugę f irm y  P ita n ia

(— ) Litwin, k o m o rn ik  s ą d o w y  w  Golubiu.

Łieytaeja przymusowa
Dnia 8 października br. o godz, 

10-tej s p rz e d a w a ć  b ę d ę n a jw ię c e j d a ją ­
c e m u z a  g o tó w k ę  u  p . M ic h a ła B iz io rk a  
w  L ip n ic y

1 młynek do czyszczenia zboża 
1 wagę decymalną

(— ) Litwin, k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa 

Dnia 8 października br. o godz. 

z a g o tó w k ę u  p . M a rja n a Ż ie m le w i-  
w  W ie lk ie m  P u łk o w ie  

1 jałówkę około 272 roku 
1 świnię około 2 ctr.

(— ) Litwin, k o m o rn ik  s ą d o w y  w  G o lu b iu .

1530 s p rz e d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e ­
m u  
c z a

LICYTACJA PRZYMUSOWA

Dnia 8 października br. o godz. 
1330 s p rz e d a w a ć b ę d ę  n a jw ię c e j d a ją c e ­
m u z a g o tó w k ę u  p . M . S z y m c z a k a  
M a łe m  P u łk o w ie

1 jałówkę około 172 roku

3 świnie po 1 ctr., zbiór 

z 10 mórg żyta.

(— ) Litwin, k o m o rn ik  s ą d o w y  w Golubiu.
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Dziś w poniedziałek, dnia 6 bm. o godz. 8,15 w.
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Wysoko cielna 

krowa 

na sprzedaż 

A. Malzahn
Wąbrzeźno.

3 POKOJE

z KUCHNIĄ
d o w y d z ie rż a w ie n ia

W ia d o m o ś ć w  a d m .

„Głosu Wąbrzeskiego**

SMALEC  
WIEPRZOWY 

2 zł funt p o le c a  

BUSCH 
W ą b rz e ź n o .

MaietDOść WAlYtl 
sprzeda loco las 

w ię k s z ą  i lo ś ć  d rz e w a  o p a ­
ło w e g o .- ś w ie rk , s z c z a p y  
p o  z ł. 1 4 ,5 0 , w a lk i 1 2 ,5 0 , 
o lc h o w e s z c z a p y 1 6 ,5 0 , 
w a łk i 1 4 ,5 0 .

Z g ło s z . w  a d m . m a ją tk u .

Udzielam

le k c ji s k rz y p ie c g p o c z ą t-  

k u ją c y m , w e d łu g  p ro g ra ­

m u  K o n s e rw a to r iu m  u l.  

M a te jk i, n r . 1 I p ię tro .

Kupię
150 ctr. słomy i 200 
ctr. żółtej marchwi

E. GOETZ
Telefon 174.

SIEJĘ 
tru c iz n ę p rz e z c a ły  ro k  
n a  m o je m  p o lu  d z ie rż a -  
w io n e m  o d p . C z a rn ik a

W. LUTOWSKI
K s iąż k i.

6660

Ż ą d a j
wszędzie

Glos Wi

QQQO

We wtorek, dnia 7 bm. o godz. 8,15 wiecz.

wyświetlany będzie piękny film p.t.

HALKA OJCZE
w  ro li ty t . Z o r ik a S z y m a ń s k a w  ro li ty tu ło w e j W A R N E R


